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Cena ro czn ie  4 korony, półrocznie 2 korony, ćwierćrocznie i ker. z „Niewiastą*, „Gospoda­
rzem", i „Listami ludowemi". Z dodatkiem „Cepy" rocznie 5 kor. Do Ameryki 2 dolary. Do Nie­
miec 6 kor. Kalendarz „Wieńca-Pszczółki“ i „NiewiastyAdministracya w Bielsku, ul. Blichowa 49.

Na Nowy Rok 1908.
Po co idziesz Nowy Roku,
Kiedy łzy są w naszem oku?
Po co świecisz nam nadzieją,
Kiedy zawsze się rozwieją?

I stary rok szedł kiedyś nowy^
Z wieńcem wawrzynu w kół głowy; 
A dziś Ojczyzna z r a n i o n a ,
Prusak w y w ł a s z c z a  z z ag o na.

Więc po co idziesz nowy czasie ?
W majestacie, w pięknej krasie, 
Kiedy w żalu serca nasze 
I w kajdanach dzieci lasze?

Po co błyska nowa gwiazda,
Gdy zburzone ptaków gniazda,
Z piskląt wyrwane języki,
Krwią płyną rzeki, strumyki?....

A g r a n i c z n e  słupy stoją 
I nikogo się nie boją!
Czarne orły na nich kraczą...
A ptaki o gniazda płaczą*

Po co znów idą zapusty!?
I dnie zabawy, rozpusty,
Nienasyconej uciechy:
Bale, tańce, puste śmiechy ?

Kiedy na głowach z popiołem 
Winniśmy się modlić społem,
Płakać gorzko z Jeremiaszem,
Nad ciężkiem nieszczęściem naszem.

* *
*

Po to rok nowy promieni,
Byśmy nie byli zwątpieni,
Lecz się jęli pracy w znoju 
I żyli wszyscy w pokoju.

Pokój, Bracia, zgodna praca,
Utracone mienie wraca,
Gdy w jedno złączymy siły 
Wstanie Ojczyzna z mogiły.

W z g o d z i e  witajmy rok nowy,
W siły. świeży,... Chrystusowy.
Miłość niech płonie jak zorze,
W takim roku — szczęść Wam Boże!

Wasz brat
Józef Nocek,
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Kto temu winien?
Kto temu winien, że Sejm nie uchwalił 

nowej reformy wyborczej — a więc prze­
dłużył krzywdę całego, a zwłaszcza naj­
biedniejszego ludu? Ustawa bowiem wy­
borcza dotychczasowa wyklucza od prawa 
głosowania na posła sejmowego jedną trze­
cią o p o d a t k o w a n y c h  obywateli, którzy 
najmniejsze płacą podatki, oraz tych wszy­
stkich pełnoletnich, którzy żadnych nie 
płacą podatków.

A dalej ustawa ta nie dopuszcza gło­
sowania bezpośredniego na posła, lecz każe 
najwyżej opodatkowanym wybierać „wy­
borców* — którzy dopiero zjechawszy się 
w mieście powiatowem, głosują na posła.

Wreszcie i ci wyborcy nie mają prawa 
głosowania kartkami, lecz muszą głosować 
ustnie!

Taką to krzywdzącą, rzec można nie­
godziwą ustawę chcieli sobie jeszcze na 
lat sześć przedłużyć panowie obszarnicy — 
a to jedynie w tym celu, aby jeszcze mogli 
utrzymać swe p a n o w a n i e  w Sejmie i 
w kraju.

Pomagali obszarnikom w tych usiło­
waniach i zabiegach posłowie-łudowcy w 
parlamencie, głośno oświadczając, że nie 
c ho d z i  im wc a l e  o n o w ą  u s t a wę  
w y b o r c z ą ,  gdyż oni teraz „ mn i e j  wa l ­
czą ze sz l acht ą" ,  jako z rolnikami i 
uchwalą sobie z nimi w nowym Sejmie taką 
ustawę, jaką zechcą.

Tak samo mówili sobie Rusini, licząc 
na to, że oni już tak rozruszali lud swój 
ruski, że przy nadchodzących wyborach, 
choćby wedle starej ustawy, będą oni mogli 
zdobyć 2 razy tak dużą liczbę posłów, jak 
mieli dotychczas, tj. zamiast 15 mandatów, 
zdobędą 30 do 40 krzeseł poselskich.

Tak więc zeszli się nad wszelkie spo­
dziewania razem .‘ o b s z a r n i c y ,  l u d o w c y  
i Rusini ,  aby pozbawić lud prawa wy­
borczego do Sejmu!

Każde z tych stronnictw działało z in­
nych pobudek, ale skutek był jeden; „ut rą­
ceni e  reformy wybor cze j  sejmowej . "

Obszarnicy liczą na to, że także w

przyszłym Sejmie zdobędą większość — i 
jeszcze przez 6 lat przewloką uchwalenie 
nowego prawa wyborczego. Pomogą im p 
w tern niezawodnie ludowcy, którzy aczkol- r , 
wiek przy agitacyi wyborczej podniosą: \ 
„hasło reformy wyborczej", będą to czynić 
nieszczerze, bo już się porozumieli z stań­
czykami o rozdział pomiędzy siebie fundu­
szów publicznych i władzy — i uzyskawszy ^ 
w nowym Sejmie parę miejsc w Wydziale 
krajowym, będą się ich trzymać nogami i 
rękami — i nie będą się spieszyć z uchwa­
leniem nowej reformy wyborczej — po któ- 
rejby Sejm musiał być rozwiązany i nowe 
wybory przeprowadzone.

Jedni Rusini będą wołali z nami szcze­
rze o reformę wyborczą — aie czy to wo­
łanie będzie skuteczne, okaże przyszłość.

Czeka nas tedy ciężka i twarda walka 
wyborcza, tern trudniejsza i przykrzejsza, 
że wypadnie w porze zimowej, utrudniają­
cej bardzo pracę agitacyjną wyborczą.

I wybór takiej pory obliczony jest wi­
docznie na to, aby ułatwić zwycięstwo prze­
ciwnikom reformy wyborczej i obrońcom pa­
nowania „rolników" — czyli „obszarników."

Do tej pracy zabierajmy się zaraz, po­
uczając codziennie i wszędzie lud wło­
ściański:

1-sze. Aby wszyscy pilnowali prawy­
borów i wybierali po gminach takich na 
w y b o r c ó w ,  którzy są nasi  c a ł e m se - 
cem,  a w każdym razie takich, którzy nie 
zdradzą sprawy ludowej i nie oddadzą głosu 
swego na żadnego „obsza r n i ka" ,  ani na 
żadnego ich najmitę czy zwolennika, czy 
to będzie chłop czy ksiądz, czy ktokolwiek 
nny.

2. Aby na zgromadzeniach wyborczych 
żądali od zgłaszających się kandydatów 
uroczystego przyrzeczenia, choćby „głośnej  
p r z y s i ę g i " ,  że nie zdradzą naszej chrze- 
ścijańsko-ludowej sprawy, a wszedłszy do 
Sejmu, nie dopuszczą do żadnej innej sprawy, 
lecz najpierw i przedewszystklem będą żą­
dać uchwalenia nowej reformy wyborczej.

3. Aby przestrzegali ludność wiejską 
przed zdradliwymi przyjaciółmi, którzy już 
rozpoczęli swoją agitacyę, pod zwodniczem 
hasłem: „solidarności r o l n i c z e j " .
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Czy nie rozsądniej porozumieć się i wspól­
nymi siłami przeprowadzić jak największą 
liczbę posłów-rolnikówl"

*  *

Po 40 latach konstytucyi dziś dopiero j jest zgoda, albo też watka. Otóż walka 
przypomnieli sobie „obszarnicy", ź l  są i rolników z rolnikami jest głupstwem, to 
ro i n i k a m i tak jak i chłopi — i nawo- wiecie już doskonale. Pocóż ją wszczynać? 
łują teraz nagle do zgody, ^  * . . .  - J

Oto co pisze „Rola“:
„Nadchodzące wybory będą próbą so­

lidarności rolniczej. One pokażą, czy war­
stwa rolnicza, ta najsilniejsza w kraju po­
tęga, będzie umiała wywalczyć sobie prawa, 
czy będzie umiała obrać sobie takie za 
stępstwo, które potrafi bronić jej przed 
krzywdami i zdobywać lepszą przyszłość.

Jak zawsze, tak i teraz nie chcemy 
znać partyi politycznych i z żadną nie wal­
czymy. My nie reprezentujemy żadnej par­
tyjki, ani partyi, (?) tylko hasło zgody i współ­
działania rolników.

Dlatego sięgnijmy śmiało po taki wpływ 
w Sejmie, jaki powinniśmy mieć, my, co 
w pocie krwawym uprawiamy tę matkę- 
ziemię ojczystą, my, na których sztandarze 
napisano: Żywią i bronią! — Do pracy,
Bracia Rolnicy! Na zgromadzeniach wy­
borczych, przy czytaniu gazetek, które nie­
raz ćmią i bałamucą rolników, pamiętajcie
n nasypm .........u:__ • • J .

Na tę odezwę „Roli" odpowiadamy: 
Wszak dotychczas prawie zawsze tak było 
przez lat c z t e r d z i e ś c i ,  że w Sejmie 
mieli większość rolnicy, oczywiście nie mali, 
ale w i e l c y .  Zatem skoro rolnicy wielcy 
taką mają miłość dla rolników małych — 
i takie spólne interesa, to przecie rolnicy 
wielcy mieli czas zrobić nietylko coś, ale 
„dużo dobrego" dla rolników mniejszych.

Tymczasem działo się zawsze p r z e ­
c i w n i e .

A gdy nareszcie około roku 1889 i 
później, rolnicy mali zaczęli rolnikom wiel­
kim przypominać się i żądać udziału w 
Sejmie i parlamencie, jakichże to środków 
i gwałtów używali rolnicy wielcy, aby nie 
dopuścić „małych rolników" do posłowa­
nia? Któryż poseł ludowy nie doznał wo na*7em h9<5i0. * ^ luryz posei maowy me doznał w

e‘ wybierajcie /^/ -Sejmie czy parlamencie, najrozmaitszych ichmkaZ A akiez nasze druty e hasin? « a-----J Jrtika! A jakież nasze drugie hasło? Łatwo 
je odgadniecie. Jeżeli rolnicy mają zdobyć 
wpływ słusznie im należny, jeżeli mają mieć 
silną leprezentacyę w Sejmie, tó nie mogć 
zyć w niezgodzie i rozdwojeniu.

Siła jest tylko w jedności! Zwyciężymy 
tylko wtedy, gdy będziemy szli kupą! Je­
żeli przy wyborach będziemy kłócić się 
między sobą, jeżeli wielki rolnik będzie 
patrzył z nieufnością na małego, mały na 
wielkiego, to znów staniemy się łupem różnych 
partyj, które pokruszą naszą jedność i roz- 
bierą nas między siebie, dla własnej a nie 
naszej korzyści. Dlatego wołamy do Was; 
Komicy, łączcie się! Precz z nieufnością 
między wielkim a małym rolnikiem! Precz 
z nienawiścią, którą sieją między nas partye 
w swoim interesie! Niech wszyscy rolnicy
Tobą! Z mali porozumiei3  S1*ę między
. ,Nifch siS n.ie zwalczają nawzajem, ale 

mech kupą spieszą w bój wyborczy! — 
Wprawdzie wybieramy jeszcze w dwóch 
Kuryach, lecz i przy takim systemie możliwą

przecinków i dogryzek?
Ta sama większość rolntcza-obszarni- 

cza w Sejmie odrzucała przecie wszystkie 
wnioski rolników mniejszych, a o zmianę 
ustaw drogowej łowieckiej potrzeba było 
walczyć z nią lat kilkanaście.

Jeżeli wreszcie taka jest życzliwość 
rolników wielkich do małych, czemuż je­
szcze w październiku zeszłego roku, zwal­
czano z takiem rozdrażnieniem wnioski rol­
ników małych przy uchwaleniu ustawy ło­
wieckiej, i czemu na wszelki sposób sta­
rano się udaremnić — i udaremniono re­
formę wyborczą sejmową!?

Trudno zatem uwierzyć, aby tak nagle 
rozgorzał ogień miłości w sercach rolników 
wielkich do małych.

A jest wierutną nieprawdą, jakoby ja­
kaś partya w naszym kraju uciskała rolni- 
ców małych.

Obszarnicy to uciemiężali politycznie 
„dla swojej korzyści" wszystkie inne partye!

Więc na te zdradltwe -słówka nas nię 
złapiecie!



Jak jest w innych krajach?
Ludowcy i socyalni demokraci rozpo­

wszechnili pomiędzy ludem w Galicyi prze­
konanie, że w „Galicyi jest najgorzej/’ 
że „lud jest najbiedniejszy” a „ucisk 
i niewola ludu są najgorsze.”

Niejednokrotnie już w gazetkach, w 
Sejmie i na zgromadzeniach prostowaliśmy 
te nieprawdziwe i przesadne twierdzenia, 
tembardziej, gdy ludowcy i socyaliści nie- 
tylko między ludnością naszą przez te twier­
dzenia starali się wywołać rozgoryczenie i 
nienawiść do innych stanów, lecz także przed 
obcymi obrzucali cały nasz kraj błotem 
swych kłamstw i oszczerstw.

Nie chodziło nam o obronę szlachty, 
ani księży ani urzędników bo gdy cho­
dzi o n a d u ż y c i a  z którejkolwiek strony, 
to je piętnujemy i zwalczamy stanowczo czy 
to w Sejmie, czy w Kole polskiem lub w 
gazetce. r .. r

Jako przedstawicielom „chrześcijań­
skiej” zasady sprawiedliwości, chodzi nam 
przedewszystkiem o sprawiedliwość i prawdę.

Nie zaprzeczamy tedy nigdy i nigdzie, 
że u nas w kraju jest jeszcze dużo złego, 
dużo niedostatku, dużo nadużyć, dużo bie­
dy i ucisku biedniejszej ludności, ale po­
wiadamy to jedno stanowczo, że: „ t ak i e  
s a m e  rzeczy dzieją się na świecie w innych 
też krajach — a nawet dzieją się rzeczy 
jeszcze gorsze.”

Więc kłamią ci, którzy przedstawiają 
Galicyą jako kraj „najgorszy.”

Zle się dzieje jeszcze wszędzie, a to 
dlatego, że, jak to pisaliśmy na Boże Na­
rodzenie, wszędzie jeszcze „przemoc bo­
gatszych jest górą” wszędzie ustawy, narzu­
cane w dawnych, a w niedawnych czasach za 
początków konstytucyi układane, miały na 
celu korzyść posiadających i bogatych, a 
uciemiężenie biednych.

Źle jest jeszcze w s z ę d z i e ,  bo nigdzie 
na świecie, a nietylko u nas, niema jeszcze 
lud takiej oświaty, jakaby mu byia potrze­
bną, aby szedł zgodnie i uczciwie i bro­
nił swojej sprawy i praw swoich.

Źle jest jeszcze w s z ę d z i e  — bo nie­
stety, dopiero od n i e d a wn a ,  i jeszcze nie

wszędzie w równej mierze, D u c h o w i e ń ­
s t w o  stanęło w praktycznej obronie tych 
zasad, które głosi — i połączyło się z na­
mi dla obrony ludu i biedniejszych, a 
zerwało starą, kilkuwiekową swoją łączność 
„z r z ą d z ą c y m i  s t a n a m i . ” v

Źle jest jeszcze ws z ę d z i e ,  bo w ca­
łym świecie rozpleniło się żydowstwo i wci­
snęło we wszystkie stosunki społeczeństwa, 
niosąc mu truciznę ducha i szkodę matę- 
ryalną, a u nas w Galicyi jest tem gorzej, 
że mamy żydów za nadto dużo — więcej 
niż inne kraje.

Źle jest w końcu w s z ę d z i e ,  gdzie 
powstałe w ostatnich czasach stronnictwo 
socyalnodemokratyczne, do spółki z żydami, 
toczy jak robak, zdrowy do niedawna pień 
ludu robotniczego — i pod pozorem walki
0 prawa i dobrobyt, wydziera ludowi uczci­
wość — i rozbestwia swoich zwolenników, 
czyniąc ich podobnymi do dzikich zwierząt, 
rzucających się na każdego, kto nie jest 
t o w a r z y s z e m .

Tych p i ęć  przyczyn złego istnieje 
wszędzie — i dlatego niema żadnego kraju, 
w którymby lud nie miał powodu do skar^.
1 narzekań.

Przekonać się o tern można z k a ż d e ­
go p o s i e d z e n i a  parlamentu, w którym 
zebrani są posłowie 18 krajów, należących 
do Austryi. Przed kilku dniami odczytano 
w parlamencie 2-tysięczną interpelacyę, a 
pięćset siedemdziesiąty wniosek, a wszystka 
one zawierają skargi na biedę ze wszystkich! 
18 krajów, lub podają jakąś na nią radę,

A przeglądając pilnie i uważnie te in- 
terpelacye i wnioski musi się przyjść do 
przekonania, że z 18 krajów Austryi, Gali- 
cya nie jest najgorszą, lecz w samej Austry1 
są kraje daleko w gorszem będące poło- 
żeniu.

Oto między tymi wnioskami znaleźli­
śmy przed kilku dniami dwa, posła dr. Bu- 
gata i posła Fona, z których dowiedzieli­
śmy się ze zdumieniem, że są jeszcze trzj 
prowineye w Austryi, w których lud wiejwr 
nie ma ziemi — i odrabia po dawnemi 
pańszczyznę!!

Kraje te są: G o r y c y a  z G r a d y  
ską,  I s t r y a  i D a l m a c y a  — a dalej zna­
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czna część ludności w Bo ś n i i  i H e r c e ­
gowi ni e!

We wnioskach tych żalą się posłowie, 
że lud wiejski nie dostał ziemi przy znie­
sieniu pańszczyzny, tylko z poddanego za­
mieniono go w „d z i e r ż a w c ę p a ń s k i e ­
go g r u n tu ’’—lecz ziemia pozostała nadal 
własnością szlachciców czyli obszarników.

Więc chłopi jak dawniej muszą obszar­
nikom nictylko odrabiać dnie p a ń s z c z y ­
ź n i a n e ,  dawać im kury, jaja, owoce i t. d., 
ale też muszą im oddawać wedle umowy 
jedną 3-cią lub 4-tą część plonów ziemi!

Wnioski te podamy niebawem w do- 
słownetn brzmieniu ze stenogramów parla­
mentu, dziś podajemy ich treść na dowód, 
że są nawet w Austryi .jeszcze takie kraje, 
gdzie jest gorzej niż w Galicyi — a zatem 
przesadą i kłamstwem jest to, co piszą so- 
cyaliści i ludowcy o naszym kraju.

Dwadzieścia tysięcy ludzi
znajdzie pracę przez całe lato w kraju.

Namiestnictwo zawiadamia, że powra­
cający z wychodźctwa robotnicy mogą w 
ilości 4.000 do 5.000 osób znaleźć z wio­
sną 1908 r. stale zatrudnienie przez cało­
roczny czas budowlany przy niżej wyszcze­
gólnionych robotach regulacyjnych na rzekach 
galicyjskich, w zarządzie administracyi pań­
stwa wykonywanych.

Będą to roboty ziemne, faszynowe i 
kamienne, tak za dziennem wynagrodzeniem, 
jakoteż w akordzie wynagradzane. Wyna­
grodzenie dzienne będzie wynosiło 1 k. 20gr. 
do 2 kor., w miarę jakości roboty i wyda- 
tności pracy robotnika, a w wyjątkowych 
wypadkach także więcej; w akordzie może 
zaś pilny robotnik zarobić po 3 k. dziennie 
i więcej.

Przybliżone zapotrzebowanie robotni­
ków będzie następujące:

1) w obrębie kierownictwa regulacyi 
Wisły w Krakowie około 600 robotników, 
w obrębie ekspozytur tego kierownictwa 
w Szczucinie i Tarnobrzegu do 100 robo­

tników, 2) w obrębie kierownictwa budowy 
regulacyi Soły w Żywcu 150 robotników, 
3) w obrębie kierownictwa budowy regu- 
lacyi Skawy w Wadowicach 200 robotni­
ków, 4) w obrębie kierownictwa budowy 
regulacyi Raby w Bochni 200 robotników, 
5) w obrębie kierownictwa budowy regula­
cyi Dunajca i Popradu w Nowym Sączu 
400—500 robotników, 6) w obrębie ekspo­
zytury kierownictwa regulacyi Dunajca w 
Tarnowie 200 robotników, 7) w obrębie 
kierownictwa budowy regulacyi Wisłoki 
w Dębicy 250 robotników, 8) w obrębie kie­
rownictwa budowy regulacyi Wisłoka w 
Rzeszowie 250 robotników, 9) przy regu­
lacyi Mleczki w obrębie powyższego kie­
rownictwa 250 robotników, 10) w obrębie 
kierownictwa regulacyi Sanu i Wiaru w 
Przemyślu 600 robotników, 11) w obrębie 
ekspozytury kierownictwa budowy regulacyi 
Sanu w Dynowie 100 robotników, 12) w 
obrębie ekspozytury kierownictwa budowy 
regulacyi Sanu w Nisku na Sanie i Tanwi 
około 100 robotników, 13) w obrębie kie­
rownictwa budowy regulacyi Stryja w Stryju 
200 robotników, 14) w obrębie kierownictwa 
budowy organizacyi Swicy w Bolechowie 
150 robotników, 15) w obrębie kierownictwa 
budowy regulacyi Bystrzycy w Stanisławo­
wie 150 robotników, 16) w obrębie kie­
rownictwa budowy regulacyi Dniestru w 
Stanisławowie 250 do 300 robotników, 17) 
w obrębie kierownictwa budowy regulacyi 
Dniestru w Ży daczo wie 100 robotników, 
18) w obrębie ekspozytury kierownictwa 
budowy regulacyi Dniestru w Zaleszczykach 
100 robotników, 19) w obrębie kierownictwa 
regulacyi Prutu w Kołomyi 100 robotników.

Roboty regulacyjne wykonuje się w 
rozmaitych miejscowościach, położonych 
nad wymienionemi wyżej rzekami, wskutek 
czego wielu robotników może znaleźć stałe 
zatrudnienie w bezpośredniem pobliżu swego 
stałego miejsca zamieszkania.

Bliższych wyjaśnień udzielą poszukują­
cym pracy przy tych robotach podane po­
wyżej kierownictwa i ich ekspozytury, które 
przyjmować będą zgłoszenia do pracy.

Równocześnie zawiadamia namiestnic­
two, że według informacyj, otrzymanych od
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Wydziału kraj. może także przy robotach 
melioracyjnych, wykonywanych w admini- 
stracyi Wydziału kraj. znaleść około 10.000 
do 12.000 robotników z wiosną 1908 stałe 
zajęcie w czasie budowlanym. Będą to 
roboty w przeważnej części ziemne, przy 
których zatrudnia się robotników wyłącznie 
akordowo, przyczem dzienny zarobek w 
miarę pilności i zdolności robotnika waha 
się od 2 nawet do 5 k. dziennie, średnio 
3 korony. W małej części prowadzi Wy­
dział krajowy również i roboty faszynowe 
za wynagrodzeniem na dniówkę.

Przybliżone zapotrzebowanie robotni­
ków będzie następujące:

1) Budowa lewego wału Wisły (kie­
rownictwo Mogta) do 500 robotników. — 
2) Budowa prawego wału Wisły od Nie­
połomic (kierownictwo Podgórze) 500 ro­
botników. 3) Budowa prawego wału Wisły 
od Niepołomic do ujścia Raby: a) kiero­
wnictwo w Niepołomicach; b) kierownictwo 
w Grobl« p. Sierosławice do 1000 robotni­
ków. 4) Budowa prawego wału Wisły od 
Raby do Woli rogowskiej: Kierownictwa: 
a) Ujście solne; b) Wola przemykowska 
p. Zaborów od 500 do 1000 robotników. 
5) Obwałowanie Wisły w pow. Dąbrowa 
1000 robotników. 7) Roboty około osusze­
nia bagien Rzemieńskich 500 robotników. 
8) Regulacya górnej Trześniówki (kiero­
wnictwo Mokrynów) 1000 robotników, 9) 
regulacya Błotni (kierownictwo Wieczorki 
p. Mosty Wielkie 500 robotników, 10) re­
gulacya Bugu (w powiecie kamioneeldm) 
100 robotników, 11) regulasya Pustej (kie­
rownictwo Ohladów) 500 robotników, 12) 
regulacya Peltwi (kierownictwo Lwów, Wy­
dział krajowy) 1000 robotników, 13) re­
gulacya Gniłej Lipy (kierownictwo Rohatyn) 
do 500 robotników, 14) regulacya górnego 
Dniestru 300 robotników, 15) kolmacya ba­
gien Nadniestrzańskich 1000 robotników, 
16) regulacya Wereszczycy (kierownictwo 
Komarno) 500 robotników, 17) regulacya 
Raty (w pow. rawskim) 1000 robotników, 
18) regulacya Tyśmienicy (w pow. droho- 
byckim) 1000 robotników, 19) regulacya 
Wisłoka i Bielińcy (kierownictwo Sanok) 
500 robotników.

Bliższych wyjaśnień o pracy przy po- 
! wyższych robotach udzielać będą wymie- 
| nione kierownictwa budowy, tudzież biuro 
i melioracyjne Wydziału kraj. we Lwowie.
I Oprócz przy powyższych robotach, może 
(znaczna część robotników znaleść stałe za- 
; jęcie u przedsiębiorstw, dostarczających ma- 
Ueryałów budowlanych do robót regulacyj­
nych, lub też wykonujących takie budowle 
j regulacyjne w przedsiębiorstwie.

Dla wgjaśniBiiia s łó w  kilka.
w sprawie „Centrum,,

Pochwalony Jezus Chrystus! Szanowna 
Redakcyo i drodzy Bracia Czytelnicy „Wień- 
ca-Pszczółki! , Opisując sprawę rozpad- 
nięcia się byłego „Centrum" wspomniano 
w Nr. 45. z. r. naszej gazetki, iż burzę na 
posiedzeniu byłego „Centrum" wywołał 
mój artykuł umieszczony w 43 nrze p. t. 
„Gdzie jest Centrum ludowe?" Muszę za­
tem wyjaśnić, co mnie do napisania tego 
artykułu spowodowało, a zarazem pozwolę 
sobie zastanowić się nad obecnem poło­
żeniem politycznem.

Już przed wyborami, ale szczególniej 
podczas ruchu wyborczego, zastanowiło 
mnie bardzo, iż dużo ludzi z rozmaitych 
sfer przyznawało się do „cen t r owych" ,  
a szczególniej zaznaczam ludzi takich, któ­
rzy przed tern zawsze nieżyczliwie, lub 
wprost pogardliwie odzywali się do ludu! 
Dla prawdy muszę zaznaczyć i z uznaniem 
wyrazić się o czcigodnych pp. profesorach 
Uniwersytetu Czerkawskim, Straszewskim, 
lub Wks. kanoniku dr. Spisie, którzy pracę 
dla ludu i nad ludem widocznie szczerze 
pojmowaH i razem z ks. Stojałowskim pra­
cowali, niedbając o zaszczyty. Mam nie- 
płonną nadzieję, iż panowie ci, przejęci na 
wskróś, jak poznałem ideą chrześcijańskiej 
demokracyi i teraz nas ludu nie opuszczą 
i od pracy z nami dla nas się nie usuną.

Wykluczając więc wogóle ludzi tego 
ducha jak wyżej wspomniałem, napiętno­
wać muszę tych, co sięgając po mandaty 
poselskie, zlecieli się jak „kruki na żer" na 
zjazd do Krakowa w dniu 5. kwietnia 1907
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r. — Tam to zaraz poznałem i poczułem, 
jakie intrygi prowadzono przeciw naszemu 
stronnictwu i Wks. Stojałowskiemu i od- 
razu zrozumiałem, iż źle się stało, że my 
chrześcijańscy-ludowcy „pozbyliśmy się sa­
modzielności i należymy do jakiegoś „Cen­
trum !"

Niewłaściwość nazwy, a n i e s z c z e -  
rość  postępowania — i to z naciskiem 
choć z boleścią zaznaczyć muszę — ze strony 
„naszych Wiel. ks ięży" tam poznałem 
n a ma c a l n i e  i naocznie. Były wyjątki, ale 
niestety rzadkie. Duchowieństwo zamiast 
przejąć się duchem chrześcijańskiej demo- 
kracyi i porzucić z łą  d r ogę  p r o wa d z e ­
nia l udu na  pasku ,  a rzucenia się bez 
osobistych uraz, jedynie dla idei między 
lud, ono w myśl życzenia Wks. prał. Pa­
stora r ade  było,  choćby przez zwycięstwo 
narodowej demokracyi i ludowców, wytępić 
stojałowczyków!

Był to kardynalny błąd, że łącząc się 
w „Centrum" nie pomyśleliśmy, źe blizny 
z jednej  i drugiej strony są nie zagojone. 
Szczególniej więc posłowie, zawiązujący 
„Centrum" nie spytali się o wolę ludu. 
Może to być bolesny zarzut lecz prawdziwy.

Niejednokrotnie przyszło mi stwierdzić, 
że zarzut jakobyśmy byli „ogonem stań­
czyków", chociaż nie był prawdziwy, mógł 
jednakże mieć pozory prawdy, bo Ducho­
wni po większej części sprzyjali i sprzyjają 
najwięcej stańczykom, więc przez nich spa­
dał ten cień i na nasze stronnictwo. Rów­
nież ocierając się więcej między ludźmi pod­
czas ruchu wyborczego, z bólem duszy 
przekonałem srię, że dużo nas jest katoli­
ków z chrz t u  św .—czynami jesteśmy da­
leko od prawdziwego zrozumienia ducha 
wiary. A najwięcej jest takich między tymi, 
którzy najgłośniej mówią o „ s wo i m k a ­
t o l i cyzmi e . "  I jeżeli się to nie zmieni, to 
szkoda pracy zacnych jednostek, szkoda nie- 
tylko pracy naszej, ale wszelkiej. W sku­
tek takich „ doś wi a dc ze ń  i rozmyślań" 
v/ czasie wyborczym, które i Wy drodzy 
Czytelnicy zapewne zrobiliście, postanowi­
łem po wyborach i sam siebie odnowić 
bardziej w duchu chrześcijańskim i popra­
cować nad wprowadzeniem „Centrum" na 
właściwe tory.

Napisałem tedy kilka artykułów o or- 
ganizacyi, doradzałem, aby urządzić zjazd, 
a gdy to wcale nie skutkowało, zapytałem; 
„Gdzie jest Centrum?" Sądzę też, iż Wy 
Bracia Czytelnicy przyznacie mi, że źle nie 
uczyniłem, gdyż rozstrój jaki był wewnątrz 
„Centrum", począł się udzielać na zewnątrz.

I dobrze się stało. Pokazało się bo­
wiem, kto jest prawdziwym chrześ cijań- 
ski rn l udowcem,  a kto był tylko zdrajcą 
i wysłannikiem stańczyków do rozbijania 
ludu. Księża poszli, gdzie dawno byli: pod 
„ k o m e n d ę  s z l a c hec ką " ,  a przyłączyli 
się do nich i tacy jak ks/Szponder i Ha- 
nusiak, chyba na to, aby lud już żadnemu 
księdzu parafialnemu nie uwierzył nigdy!

Posłowie zaś przyznający się do „chrze- 
ścijańsko-ludowego" stronnictwa pójdą te­
raz samodzielnie i muszą odrabiać, co się 
zepsuło. Obecnie ponadto powinniśmy od­
być „zjazd stronnictwa" i wspólnie z na­
szymi posłami wytyczyć dalszą drogę w 
pracy, tak w Wiedniu jak w kraju. Posło­
wie nasi powinni pamiętać o tern, iż są 
posłami całego „chrześcijańsko-ludowego" 
stronnictwa, nie zaś pewnych okręgów i 
pracę nad organizacyą między siebie z Wo­
dzem naszym tak podzielić, aby jemu tro­
chę ulżyć — mam tu na myśli szczególniej 
pracę agitacyjną w kraju.

To dla wyjaśnienia. Uwagi o obecnem 
politycznem położeniu ludu, następnym ra­
zem. Wasz brat i sługa

Adam Zieliński.

Dlaczego Śląsk jest dziś 
rzeczywiście czerwonym?

Mieszkam obecnie w Gaiicyi, ale by­
łem dłuższe lata na Śląsku i patrzałem na 
to, co się tam działo — napiszę więc moje 
zdanie o tern, com widział na własne oczy.

Idźmy wr stecz i przypomnijmy sobie 
jak było na Śląsku przed siedemnastu laty. 
Był niejaki ruch narodowy, rozpoczęty przez 
Stalmacha i przez ks. Świeżego, przez 
„Związek śląskich katolików". Lecz zajmo­



wano się głównie „s i ed l akami "  (kmie­
ciami). O robotników nikt się nie troszczył, 
bo oni nie głosowali. Lecz ten ruch na­
rodowy między „ l udem" był słaby; a gdy 
Stalmach i ks. Świeży się zestarzeli, prawie 
ustał. Michejdowie wojowali z księżmi o 
prezesostwa w stowarzyszeniach; lud ro­
botniczy całkiem zaniedbali.

Przybył koło r. 1890 na Śląsk do Cie­
szyna ks. Stanisław Stojałowski i pracował 
dla „oświaty ludu" pod hasłem: „za wiarę 
i ojczyznę!" Któż mu przeszkadzał? Czy 
nie księża mu przeszkadzali? czy nie ks. 
kardynał Kopp — i księża z parafii w Cie­
szynie? Czy nie oni wpływali na to, aby 
gazety ks. Stojałowskiego były konfisko­
wane, zwłaszcza gdy wojna z Galicyi prze­
niosła się i na Śląsk Lud co prawda miał 
zaufanie do ks. Stojałowskiego. Świadczy 
o tern fakt, że gdy z aresztu prawie cało­
rocznego w Cieszynie ks. Stojałowski zo­
stał wypuszczony na wolną nogę, czekał 
na niego przed bramą więzienia lud pra­
cujący w liczbie około 3 tyś. To właśnie 
gniewało panów i księży niemieckich, że 
lud polski budzi się i organizuje. Co w ten 
czas tak zwana „ciotka... Syl ezya"  (ga­
zeta niem.) napłakała się przeciw Polakom!

Wten czas było trzeba iść z pomocą 
materyalną i polityczną ks. Stojałowskiemu. 
Ale cóż, któż miał iść? Księża byli wycho­
wani w seminaryach w Ołomuńcu, albo 
w Wrocławiu, nie mieli z wyjątkiem nie­
wielu, najmniejszego ducha patryotyzmu 
polskiego i dlatego nie popierali ruchu 
polskiego w dziedzinie społecznej i poli­
tycznej.

Gdy niejaki Paweł Galeja chciał zało­
żyć stowarzyszenie chrześcijańskich robot­
ników 1885, któż mu był przeszkodą? Czy 
nie „Katoliszer-Geselen-Ferein" („katolicki 
związek czeladników") niemieckich, bojąc 
się, aby polski lud, gdy przyjdzie do u- 
świadomienia na Śląsku, nie miał góry nad 
hakatą niemiecką. Nienawidzili tedy Niem­
cy, a także Księża katoliccy ks. Stojałew- 
sjkiego, że chciał uświadomić polski lud na 
Śląsku, że chciał wziąść w obronę ten 
biedny i ciemny lud pracujący. Mała cząst­
ka życzliwych bała się kardynała Koppa—

i nie pomagała, owszem usuwała się od 
pracy. Korzystali socyaliści, bo gdzie się 
dwóch kłóci, tam trzeci korzysta, a czasem 
bardzo dobrze.

Po przeniesieniu się ks. Stojałowskiego 
do Białska-Białej, nie szedł już nikt zgoła 
między lud pracujący na Śląsku, aby pou­
czyć lud w duchu chrześcijańsko-ludowym 
na zgromadzeniach, aby zakładać stowa­
rzyszenia, czytelnie itd. A jak który szedł, 
to miał bardzo małe doświadczenie poli­
tyczne, albo też złą wymowę, ąjbo nie umiał 
mówić agitacyjnie. Czasem najprostszy chłop 
i robotnik zasypie takiego niezdolnego agi­
tatora i mówcę, choćby księdza, pytaniami, 
a ten nie będąc przysposobiony, zostaje 
zawstydzony i wyśmiany.

A dalej jest bardzo niedobrze, że mię­
dzy stronnictwami chrześcijatiskiemi 
ludowemi każdy redaktor i każdy pro­
boszcz inaczej sobie program tłómaczy. 
Co gazeta, co miasto i miasteczko są 
innego zapatrywania! Przez to przycho­
dzi nieporozumienie między stronnictwami. 
Lud na Śląsku i w ogóle wszędzie tern się 
bałamuci i do stałej oświaty nie może dójść. 
Wreszcie i z tego lud nie był i nie będzie 
zadowolniony, że dopiero gdy wybory 
przychodzą, wtenczas przychodzą księża 
do ludu, z rozmaitemi obiecankami, a po 
wyborach znów nic a nic dla ludu nie robi 
się w pouczaniu politycznem. I z tego 
wszystkiego socyaliści skorzystali, mając 
wytrawnych a przytem bezczelnych agita­
torów i referentów. Obok tego niesłychany 
teror i pałka dopełniły reszty.

Dlatego też jest Śląsk na długie a 
długie czasy stracony dla chrześcijańskiego 
stronnictwa, a to jeszcze dłużej, jeżeli chrze­
ścijańskie stronnictwo ludowe nie będzie 
urządzało konferencyi obwodowych i po­
wiatowych. Kursa agitacyjne dla młodych 
referentów są bardzo potrzebne jak i zna­
jomość polityki parlamentarnej i sejmowej. 
Należy czytać jak najwięcej i to różnych 
gazet i broszur i urządzać jak najwięcej 
zgromadzeń. Niech będzie i 20 ludzi ze­
branych, to i wtedy należy tak mówić do 
nich, jak gdyby było 2000. Referenci niech 
umieją mówić. Referent musi przedewszyst-



kiem umieć myśleć, bo kto nie umie my­
śleć nie jest człowiekiem skończonym i nie 
może narzucać się na przewodnika.

Takie myśli nasunęły mi się, gdy się 
zastanawiałem nad wyborem Daszyńskiego 
na Śląsku.

Stary polityk.

Z mowy p. Namiestnika
w Sejmie 7. października 1907.

„Pozwólcie, panowie, że poruszę także 
sprawę, która na innem posiedzeniu była 
omawianą, mianowicie pewne zarzuty co 
do prowadzenia dyrekcyi domen i lasów, 
oraz życzenia co do dostarczenia ludności 
tańszego drzewa opałowego.

Kładziono nacisk na to, że w niektó­
rych okolicach kraju, a szczególnie w po­
wiecie nadwórniańskim i kosowskim często­
kroć drzewo na pniu gnije, tudzież że ta 
administracya dóbr zawiera długoterminowe 
kontrakty o sprzedaż drzewa, które obej­
mują cały zapas dotyczących okręgów le­
śnych, wskutek czego ludność okoliczna nie 
może zakupić w lasach kameralnych po­
trzebnego drzewa materyałowego.

Nie chcę twierdzić, żeby cała wogóle 
administracya domenami i lasami była w 
przeszłości zupełnie bez zarzutu. Chcę jednak 
stwierdzić, że ona codzień się polepsza i 
idzie ku dobremu stanowi. Co do niedo­
statecznego korzystania z lasów, z powodu 
braku dróg, muszę wskazać na to, że w 
ostatnich czasach zbudowano liczne drogi 
w nadwórniańskim i kossowskim powiecie 
i kilka linii wąskotorowych i kolei leśnych, 
którychto ostatnich ogólna długość wynosi 
obecnie 153 kim. A dalsza działalność w 
tym kierunku nie ustaje bynajmniej. I tak 
prócz budowy różnych większych i mniej­
szych  ̂dróg w najbliższej już przyszłości ma 
przyjść do skutku jpudowa kolei leśnych 
w dolinie Mizunki, Snkielu, Łużanki i Prutca 
tudzież odnogi koleji Rachindusza wielka 
w kierunku ku Zadohrzy, których wykoń­
czenie korzystne wpłynie na wyrąb dotych­

czas niedostępnych rewirów, obfitujących 
w znaczne zapasy drzewa....

Mając na uwadze, że przy długotrwa­
łych kontraktach jest częstokroć niemożli- 
wem uwzględnienie zmieniającego się, a 
stale coraz bardziej rosnącego zapotrzebo­
wania materyałów drzewnych przez ludność, 
postarałem się o to, ażeby czas trwania tych 
kontraktów znacznie skrócić; gdy więc 
dawniej zawierano je na lat 10, obecnie 
zawiera się je na lat 5, a nawet 3, według 
tego, czy kupujący jest obowiązany do pe­
wnych wkładów czy też nie.

Tam gdzie nie ma potrzeby żadnych 
wkładów, lub gdzie odbiór drzewa jest za­
pewniony n. p. w puszczy niepołomickiej, 
w lasach dobromilskich i państwa droho- 
byckiego, to n a w e t  na 1 r ok  sprzedaje 
się drzewo. W warunkach licytacyjnych co 
do większych ilości drzewa umieszcza się 
postanowienie, mocą którego może co roku 
skarb państwa w razie potrzeby zużyć 
większą ilość drzewa na pokrycie zapotrze­
bowania ludności.

W Niepołomickiem zachowuje się pe­
wne zręby na drobną sprzedaż drzewa z 
wyłączeniem handlarzy.

Największem jednak udogodnieniem 
dla dostarczania ludności tańszego drzewa 
opałowego będzie, jeżeli się przeprowadzi 
reformę, nad którą już od pół roku pracują, 
a mianowicie: opalanie salin ropą zamiast 
drzewem." * * *

Od redakcyi. Tak obiecywał p. Na­
miestnik w Sejmie; prosimy naszych czy­
telników i wyborców z niepołomickiej oko­
licy, aby nam donieśli, czy obietnice te 
zostały spełnione i czy p. łowczy z leśni 
czymi zerwali z żydami?--
Czytajcie i rozszerzajcie 

„Wieńca-Pszczółkę“.



Przegląd polifajozng.
Z ie m ie  p o lsk ie . Z nowym rokiem 

upadł w całym naszym kraju ostatni ślad 
pańszczyźnianych czasów: Tak zwane sła­
wne: „ s za r  wa r  ki”, czyli b e z p ł a t n e  
p r z y m u s o w e  r o b o t y  przy drogach,zo­
stały zniesione przez nową ustawę drogową, 
która za usilnem staraniem Kola polskiego 
i jego prezesa dr. Głąbińskiego, uzyskała 
sankcyę (zatwierdzenie) cesarskie—i wcho­
dzi w życie z dniem 1. stycznia 1908.

Odtąd za wszystkie roboty przy dro­
gach będą musiały „miejscowe zarządy 
drogowe” p ł ac i ć ,  ale będą też za to mo­
gły żądać i czuwać nad tern, aby roboty 
około dróg były należycie i skutecznie wy­
konane.

Ażeby zaś drogi gminne zyskały przez 
tę zmianę ustawy, i aby robota przy dro­
gach nie była m a r n ą  i nie musiała co roku 
na nowo być robioną — jak się to działo 
dotychczas, w tym celu nowa ustawa oddaje 
roboty około dróg pod opiekę Wydziału 
powiatowego. Nie chodziło przy tern po­
stanowieniu o to, aby samorząd gminy ogra­
niczyć, lecz aby gminom ulżyć i przyjść 
z pomocą.

Wiedzą to bowiem i przyznają wszys­
cy, że w gminie nie ma żadnych ludzi fa­
chowych, t. j. inżynierów, drogomistrzów, 
techników, którzyby się z n a l i  na b u ­
d o w i e  d r ó g .  Dlatego, jak to mówią 
ludzie: „packano i packano* co roku przy 
drogach, a gdy tylko przyszła jedna ulewa 
lub zima, trzeba było na nowo naprawiać 
drogi — nie było końca.

Obecnie niechaj naczelnicy gmin żądają, 
aby Wydział powiatowy posyłał inżynie­
rów i zdolnych ludzi do kierowania wa- 
żniejszemi robotami, abyśmy z czasem do­
szli do tego, by wszystkie w kraju drogi 
gminne były dobrze zbudowane.

Także członkowie Rad powiatowych 
muszą żądać i czuwać nad tern, ażeby Wy­
dział powiatowy dobrze, roztropnie i spra­
wiedliwie zarządzał funduszami drogowemi, 
a wszędzie pomnożył techniczne swe siły

dla pilnowania wszelkich z n a c z n i e j ­
s z y c h  r o b ó t  d r o g o w y c h .

— Komisya dla włości r e n t o w y c h  
przy Wydziale krajowym ogłosiła sprawo­
zdanie z pierwszego określi swojej czyn­
ności, o którem przy sposobności napiszemy 
obszerniej. Dziś musimy uwagę „Komi- 
syi rentowej" zwrócić na jedno, a miano­
wicie na częste skargi tych, którzy się zgła­
szają do niej po pożyczki, że załarwienie 
tych spraw trwa bardzo długo, bo 6, 8 
i więcej miesięcy! A przecie rozumie to 
każdy, że przy kupnach i sprzedażach ta­
kie załatwianie spraw jest wprost szko­
dliwe.

Z pod P r u sa k a . Znany już jest 
całemu światu chłop wielkopolski, Drzy­
mała, który zamieszkał we wozie, gdy mu 
rząd pruski zakazał budować domostwo. 
Otóż za przykładem Drzymały poszli inni 
gospodarze, których spotkał taki sam los 
i sprawiali sobie wozy mieszkalne. Teraz 
Prusacy wymyślili sposób, aby odebrać 
gospodarzom możność mieszkania we wo­
zach. Mianowicie, g<y gospodarz Paweł 
Cackowski w Błądzimiu zamieszkał w ta­
kim wozie, przysłał mu wójt gminy nie­
mieckie pismo, w którem mu zakazuje pod 
grzywną 30 marek utrzymywania ogniska 
we wozie. Cackowski wniósł rekurs do 
starosty (landrata), lecz choć landrat je­
szcze nie rozstrzygnął rekursu, wójt po­
słał po grzywnę, a gdy „Dr ży  ma l i t a "  
(tak nazywają tych co mieszkają w wozach) 
nie zapłacił, żafantował mu wóz—i zapowie­
dział, że go sprzeda po upływie tygodnia!

— Uczciwsi i sprawiedliwi Niemcy tak 
w Prusach jak w Austryi przyznają, że 
ustawy o wywłaszczeniu i o zakazie mó­
wienia po polsku na zgromadzeniach, są 
tyrańskie i sprzeciwiają się wszelkim pra­
wom boskim i ludzkim.

Znalazła się jednak jedna gazeta „Deu­
tsche Zeitung" — drukowana w Bie l sku,  
a wydawana we „Lwowie" dla Niemców 
galicyjskich, która przyznając, że ustawy 
pruskie są za „surowe" i niezgodne z po­
jęciami nowoczesnych państw, dodaje jed­
nak, że należy przecie stawić się w poło­
żeniu rządu niemieckiego i zrozumieć, że



Niemcy „tyle dobrodziejstw wyrządzili Po­
lakom" — żądając tego jednego aby się 
stali „niemieckimi obywatelami" — a Polacy 
przecie tego niechćą — i ciągle dążą do 
„wskr zeszen i a  P o l s k i " — a przecie na 
wskrzeszenie Polski rząd pruski n i emoże  
s i ę  z g o d z i ć !

Tak piszą Niemcy galicyjscy, którzy 
za sto lat przebywania w Galicyi i za to, 
że tu d a r e m n i e  d o s t a l i  z i e m i ę  i 
p r z y t u ł e k ,  są przeoie tak niewdzięcznymi 
wobec kraju \ narodu, który ich przyjął tak 
gościnnie — że dziś nam nie życzą wskrze­
szenia Polski.

Ba nawet więcej! „Deutsche Zeitung” 
przytacza słowa posła Battaglii, który po­
wiedział że: „dążenie Polaków do niepo­
dległości i odzyskanie Ojczyzny jest ich na- 
turalnem i przyrodzonem uczuciem”—i na­
zywa to: „zdradą stanu!” (Hochverrath).

Z K ró lestw a  F a lsk ie g o . W spra­
wie ustaw pruskich zabrał głos znany po­
lityk i pisarz rosyjski, książę Trubeckij i 
napisał o tej sprawie między innemitak:

W sprawie niemieckiej antypolskiej, 
oprócz naszego szczerego i gorącego współ­
czucia dla Polaków, jako słabych i uciska­
nych, są jeszcze i inne strony, które mają 
dla nas pierwszorzędne znaczenie. Nas 
interesuje głównie kwestya, o ile rząd nie­
miecki mógł odważyć się na swój — w 
każdym bądź razie — śmiały krok, nie zba­
dawszy uprzednio tego, jak to przyjmą w 
Petersburgu. Boć przecie to, co się robi 
w Polsce z tamtej strony granicy, nie może 
nie odbić się tak lub owak z tej strony 
granicy. Dawniej Polska służyła za cement 
przyjaźni pomiędzy bagnetami rosyjskimi i 
niemieckimi. Ale to było dawniej, kiedy 
bagnety rządziły umysłami. Lecz dzisiaj, 
kiedy tyle wody upłynęło i tyle krwi ro­
syjskiej przelano w różnych próbach histo­
rycznych, nic można chyba przypuszczać, 
że zachowamy pewną tępość umysłu i po 
dawnemu będziemy gotowi wyciągać kasz- 
tany z ognia dla Niemców.

Są więc między Rosyanami mężowie, 
którzy pragną obrony Polaków przed Niem­
cami i uważają to za wspólną sprawę Sło­
wian. Jest to dowodem, że gdyby Polacy

zmienili swoją taktykę wobec Rosyan, to- 
byśmy pomimo nieżyczliwości rządu rosyj­
skiego, ulegającego wpływom niemieckim, 
kiedyś zmusili sam rząd rosyjski, do szcze­
rego i prawdziwego popierania: „zjednocze­
nia słowiańskiego.”

W sprawie rozwiązania „Macierzy szkol­
nej” w Królestwie tak pisze w „Dzienniku 
poznańskim” jego korespondent warszawski: 

„Stronnictwo umiarkowane, zwane „Po­
lityki Realnej", zawiązać chce stowarzysze­
nie, któreby przyjęło na siebie szkoły Ma­
cierzy. Z tej strony badano już usposo­
bienie i opinię władz miejscowych. I prze­
konano się, że władza w zasadzie n i e 
s p r z e c i w i a  s i ę  o ś w i a c i e  l u d o ­
wej  i nie miałaby nic przeciw dalszemu 
istnieniu Macierzy. Ale pod warunkiem, 
gdyby się instytucya zreorganizowała, uwol­
niwszy się od wpływów k r z y k a c t w a  
i w s z e l k i e j  s t r o n n i c z o ś c i .  A 
nadto trze ba by w ustawie wyraźnie zazna­
czyć, że v/ wyższych oddziałach szkół u- 
względniony zostanie w dostatecznej mie­
rze język rosyjski. Realiści postanowili 
sprawę oddać w ręce wyłącznie mecena­
sowi Antoniemu Osuchowskiemu. Tym­
czasem jednak szkoły Macierzy istnieją da­
lej, ale pod groźbą: aż do dalszego po­
stanowienia. Wszystko zatem nie jest do­
tychczas stracone, reszta zaś zależy od ta­
ktyki i umiarkowania tych, którzy sprawę 
tę w ręce chcą ująć."

A u s tro -W ę g ^ y . Ciszę świąteczną 
nie przerwał żaden wypadek polityczny. 
Jak było do przewidzenia cesarz nadał mi­
nistrowi bar. Beckowi wysoki order za 
przeprowadzenie ugody węgierskiej.

R esya*  Duma rosyjska uchwaliwszy 
zasiłek 15 milionów dla dotkniętej głodem 
ludności, oraz inne mniej ważne ustawy, 
odroczyła się do 21. stycznia, z powodu 
świąt ruskich.

Zgromadzenia powiatywe wyborcze
odbędą się w przyszłym tygodniu:

1. W Rzeszowie 10. stycznia.
2. W Białej Biejsku w sobotę 11-go 

stycznia 1908. 3. W Żywcu w poniedzia­
łek 13. stycznia.



Od CDydamniętma.
Oprócz kalendarzy, wydamy jedno- 

arkuszowy: „Noworocznik na rok 1908*— 
w którym zdamy sprawę z obecnego po­
łożenia politycznego, zwłaszcza o ile się to 
tyczy „ spr awy 1 udowej .*

Właśnie ku końcowi roku i w czasie 
ostatniej sesyi parlamentu zaszły takie nad­
zwyczajne — i niespodziewane zmiany w 
całej naszej polityce krajowej, żeśmy nie 
mogli prędzej o tern napisać.

Wysłaliśmy kalendarze tym wszystkim, 
którzy je zamówili i pieniądze przysłali.
Na kredyt kalendarzy wysyłać nie możemy.

Ci, którzy zapłacą za gazetkę i za­
mówią kalendarz, otrzymają w miesiącu 
styczniu bezpłatnie wyżej wspomniany „N o- 
wor oc zn i k . “

Nowi prenumeratorowie, którzy zapłacą 
za gazetkę przynajmniej półrocznie, otrzy­
mają nadto jako bezpłatną premię te same 
obrazy, które otrzymali starzy Czytelnicy 
przeszłego roku tj. portret Adama Mickie­
wicza — i Matkę Boską Częstochowską.

Obrazów tych pozostała nam pewna 
ilość — więc posyłać je będziemy, o ile 
starczy zapas. Należy zatem pospieszyć się 
z zamówieniami; kto prędzej zamówi, ten 
pewniej obydwa dostanie obrazy.

Niektórzy z abonentów skarżą się, że 
w gazetce upominamy abonentów, aby za­
płacili. A przecież należy to zrozumieć, że 
upomnienia dotyczą tylko tych, którzy są 
nam za gazetkę dłużni, a nie tych, którzy 
prenumeratę zapłacili. Dłużników, zwła­
szcza tak zwanych szarpaków, którzy to 
choć mogą, nie płacą za gazetę, będziemy 
upominać i nadal i wysyłkę gazetki im 
wstrzymamy.

Żalą się też niektórzy abonenci na nie­
regularne doręczenie im gazet. O ile mo­
gliśmy zbadać, wina leży po stronie poczt, 
urzędów gminnych i posłańców gminnych. 
Dokładamy wszelkich sił, aby złemu za- 
pobiedz. W tern muszą nas poprzeć i sami 
czytelnicy.

Rozszerzajcie, Szanowni Bracia, nasze

najstarsze pismo ludowe, które jest praw­
dziwym i wiernym p r z y j a c i e l e m l u d u  
p r acu j ącego ,  od lat t r z ydz i e s t u  czte­
r ech!

Wszystkie zamówienia, listy i przekazy 
należy posyłać pod adresem:

Wydawnictwo „Wieńca-Pszczółki" 
w Bielsku, ul, Blichowa 40.

Posyłaliśmy dotychczas odbiorcom ga­
zetki przekazy kasy oszczędności pocztowej, 
za pomocą których można pieniądze po­
syłać bezp ł a t n i e .  Tym jednak, którzy 
nie zapłacili dotychczas nic, nie poślemy 
tych przekazów, bo je mają lub mieć po­
winni, skoro nie płacili, a taki czek kosztuje 
nas 2 grosze. Wysyłamy zatem te przekazy 
(czeki) t y l ko tym, którzy zapłacili za ga­
zetkę w tym roku.

Zamawiajcie na r. 1908 prawdziwego 
przyjaciela ludu:

„Wieńca-Pszczółkę*
nadsyłając przedpłatę 4 korony, oraz ka­
lendarz „Wieńca-Pszczółki* i „Niewiasty* 
1 kor. — razem 5 koron.

KRONIKA.
Bielsko-Biała. Wielu przyjaciół i czy­

telników naszych z różnych r stron naszego 
kraju, tudzież z Wiednia, Śląska, Polskiej 
Ostrawy itd. nadesłali tak redakcyi, jak 
osobiście ks. Redaktorowi serdeczne wy­
razy życzeń i zaufania, na które niepodobna 
nam odpowiadać wszystkim osobnymi li­
stami — dlatego na tern miejscu dzięku­
jemy wszystkim za tę życzliwość i uprzej­
mość serdecznem: „Bóg zapłać !“

Z pomiędzy wielu tych pism uprzej­
mych, przytaczamy jeden krótki a treściwy:

Drogi Księże Redaktorze,
W Nowym Roku szczęść Ci Boże!
Na tej glebie spustoszonej,
Niechaj rok ten da Ci plony.

r .  /.
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Rzeczywiście, że gleba nasza polityczna 
uległa znacznemu spustoszeniu przez zdradę 
jednych, a oszczercze zarzuty drugich — 
przez nienawiść i niesumienność swoich 
i to najbliższych, oraz obcych.

Potrzeba nam tedy w tym roku z wiel­
kim wysiłkiem zabrać się do usunięcia i 
naprawy tego spustoszenia. Dlatego pro­
simy wszystkich, którzy okazują życzliwość 
— nie tyle dla nas — ile dla sprawy na­
szej świętej, dla chrześcijansko-ludowej 
reformy i wprowadzenia zasad „ p r a w d y  
i s p r a wi e d l i w o ś c i "  w życie ludzkie, 
ażeby nie ustawali w pracy, rozszerzali 
pisma nasze i program nasz — a takiej 
zbożnej i spólnej pracy pobłogosławi Chry­
stus—Pan i wódz nasz!

— „Sokół" b i e l s k i  urządza w tę nie­
dzielę 5. bm. o godz. 6-tej wieczorem 
wspólny opłatek. Członkowie „Sokoła" i 
zaproszeni goście płacą wstępne na opła­
tek po 1 kor. Wspólny opłatek — to uro­
czystość ściśle polska, nie spotykana u 
innych narodów. Toteż każdy, kto czuje 
się Polakiem, niech przyjdzie w niedzielę 
do „Sokoła" bielskiego na opłatek!

— We wtorek dnia 21. stycznia 1908 
odbędzie się w „Domu polskim" w Bielsku 
walne zgromadzenie „Związku chrześcijań­
skich robotników i robotnic" (starego \ 
Związku). Na porządku dziennym: 1) Spra- i 
wozdanie z całorocznej działalności, 2) Wy­
bór nowego wydziału. Uprasza się wszyst­
kich członków, aby na to zebranie co do 
jednego się stawili.

Za wydział Zemanek.
Jak urzęduje zakład ubezpieczeń 

we Lwowie. ‘ Z Rajczy piszą do nas: — 
Udaję się do Redakcyi w następującej spra­
wie: Doznałem poranienia prawej ręki na 
tartaku wodnym w Rajczy u firmy Singer 
i Kraus. Zakład ubezpieczeń nic mi me 
przyznał na tę rękę. Zaskarżyłem zakład 
ubezpieczeń od wypadków o przyznanie nu 
reszty, wnosząc skargę do Sądu rozjemczego 
we Lwowie. Przed sądem tym już trzy razy 
odbyła się rozprawa, dotychczas sprawy 
— nie ukończono! Na pierwszy termin 
z powodu wielkiej odległości trudno mi 
było przybyć; na drugi termin 16 pazdz.

pojechałem. Kosztowało mnie to 40 kor., 
a tymczasem rozprawa się nie odbyła, bo 
nie było kompletu sędziów! Trzeci termin 
wyznaczono na 11. grudnia. Na tę roz­
prawę dałem pełnomocnictwo jednemu z 
adwokatów, aby mnie zastępował. Adwo­
kat odpisał, że rozprawa się nie odbyła, bo 
nie było wszystkich sędziów! W ten spo­
sób zakład ubezpieczeń przewleka sprawę, 
której załatwienia z takiem upragnieniem 
oczekuję. Taki porządek jest we lwowskim 
zakładzie ubezpieczeń od wypadków.

Lwów. Co sprowadzamy z Prus ? 
Wydział „Ligi przemysłowej" we Lwowie 
rozesłał w tych dniach obszerną odezwę, 
w której powołując się na potrzebę boj­
kotu towarów pruskich podaje zarazem 
wykaz tych towarów, które Galicya spro­
wadza z Prus. Według tego wykazu Ga­
licya zużywa rocznie 60 tysięcy wagonów 
węgla pruskiego. Sprowadza nadto z Prus 
żelazo, stal, wyroby żelazne jak: maszyny 
do szycia, do pisania, maszyny drukarskie, 
rowery, motery itp. Prusy zalewają Galicyę 
milionami piór stalowych do pisania. Noże, 
brzytwy, nożyczki, pilniki, przyrządy fizy­
kalne i optyczne, wyroby ze skóry jak: ku­
ferki, pularesy, rękawiczki, wyroby tkackie, 
papierowe, nawozy sztuczne (rocznie około 
60Ó0 wagonów tomasyny wartości 4 do 5 
milionów K), farby, lakiery, bronzy, oleje 
i t. p. urządzenie i budowa tartaków, gorzelni, 

i budowa kanałów, urządzenia szpitali, wo- 
' dociągów, ogrzewalń, cegielni itp. — to 
: wszystko bierze Galicya od Prusaków, pła- 
jcąc im za to miliony, a oni z wdzięczność 
: wyrzucają braci naszych z ziemi i zabra- 
S niają im na zgromadzeniach przemawiać 
; po polsku. Wiele z tych towarów wyrabia 
s sama Galicya, więc można je zamawiać 
! wprost w kraju. Inne zaś należy sprowa­
dzić z innych krajów jak z Austryi, Anglii, 
Francyi, Ameryki, a nie należy sprowadzać 
z Prus. Jedynie dowozu węgla z Prus nie 
będzie można ograniczyć.

Zgromadzenie w Żabnicy odbyło się 
d n i a  22. g r u d n i a  p r z y  u d z i a l e  w i e l u  wło­
ścian i robotników. P r z e w o d n i c z ą c y m  wy­
brano gospodarza Jana Habdasa, zastępcą 
gospodarza Kośłika, a sekretarzem p. Jana
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Sanetrę. Przemawiali o wywłaszczeniu Po­
laków z ziemi polskiej pod zaborem pru­
skim i o stanowisku Koła polskiego 
nasz dzielny Jan Trojan. O organizacyi 
stronnictwa naszego i w sprawie gminnej 
mówił Jan Sanetra. Zgromadzenie uchwa­
liło: 1) Protestując przeciw gwałtom pru­
skim, musi społeczeństwo polskie w ten 
sam sposób traktować Prusaków, jak oni 
traktują nas, a więc bojkotować pruski e  
towary i dążyć do zerwania trójprzymie- 
rza. 2) Żądamy zniesienia kół wyborczych 
przy wyborach gminnych i powszechnego 
prawa głosowania do Sejmu.

Kraków. Dnia 28 grudnia 1907 zmarł 
w Krakowie dr. Julian Dunajewski, były 
minister finansów — i „ g ł owa  s t ańczy­
k o ws k i ego"  stronnictwa.

Dr. Julian Dunajewski był bratem 
zmarłego kardynała i biskupa krakowskie­
go, ś. p. ks. Albina Dunajewskiego, tak, że 
przez pewien czas dwaj Dunajewscy byli 
panującą dynastvą w Krakowie. Zmarły 
ks. kardynał byt zacnym kapłanem i pa­
sterzem, więc choć brat stał na czele stron­
nictwa, które przy pomocy różnych gwał­
tów i nadużyć władzy świeckiej, sądowej 
i kościelnej gniotło ruch ludowy — ś. p 
kardynał nie chciał do tych prześladowali 
przyłożyć ręki — i tem zasłużył sobie na 
szacunek i wdzięczną pamięć u ludu.

Co do zmarłego ministra trzeba mu 
przyznać, że był człowiekiem niezwykłych 
zdolności i wytrwałej energii, oraz praw­
dziwym politykiem, jak mówią: „mężem 
stanu" który miał tę rzadką zaletę u 
Polaków, że nie kierował się u c z u c i e m 
i wyobr aźn i ą ,  ani nie polityko wał s e r ­
cem lecz r o z u m e m ,  a to co uznał za 
dobre, starał się przeprowadzić z żelazna 
stanowczości^ i wytrwałością.

Nic więc dziwnego, że wyrósł po nad 
mnych i stał się b ez  wybor u ,  lecz na 
podstawie swej p r a c y  i d z i e l n o ś c i  
wodzem stańczyków, stronnictwa, które rów­
nie/, pierwsze u nas zaczęło politykować 
r o z u me m,  choć nie zawsze szło wyrozu- 
mowaną drogą —- a często także dawało 
się unosić „ p a ń s k i e j  f a n t a z y i . "  Wyro- 
zumował tedy zmarły minister Julian Du-

1 najewski, źe Polacy chcąc dójść do żnacze- 
* nia w Austryi i zyskać dla kraju większe 
I swobody pod względem narodowym, mu- 
nzą się nietylko oprzeć na austryjackiej 
konstytucyi, ale też: „ p o ś wi ę c a ć  się dla 
d o b r a  Au s t r y i  i jej  d y na s t y i  — i z 
Au s t r yą  z ł ączyć  s woj e  losy."

Ta jest kwitesseneya polityki stańczy­
kowskiej, prowadzonej przez dr. Dunajew­
skiego, a wyznawanej przez to stronnictwo 
niemal n i e z m i e n n i e  po dzień dzisiejszy, 
chociaż stosunki i stan polityczny świata 
zmieniły się zupełnie.

Popieranie Austryi kosztowało nas bar­
dzo dużo, bo prawie wszystkie miliony, 
które wycisnął Dunajewski dla uporządko­
wania skarbu austryjackiego — szły z n a- 
s z e g o  k r a j u  —i zk i e s zen i  n a j b i e d ­
n i e j s z e j  l u d n o ś c i !

Nie chcemy potępiać za to zmarłego 
ministra austryjackiego, bo działał w „do­
brej wierze" — a jako człowiek dawnych 
czasów, nie miał zrozumienia społecznej 
sprawiedliwości. Tak robili wszyscy ludzie 
starej szkoły...

Ale jedno co uważamy za nieuzasadnione 
to to, aby ministra, który k u r o w a ł s k a r b  
aus t r y j acki ,  chować miał chudy  skarb 
k r a j u .

Dunajewski był „wi e l k i m g ł ó w n i e  
dla s t a ń c z y k ó w  i Aus t r y i "  — dla 
p o l s k i e g o  l u d u  był  on zdolnym ma­
szynistą w n a c i s k a n i u  ś r u b y  p o d a t ­
kowe j .

Niech mu to Bóg przebaczy! a niech 
płaczą po nim stańczycy i Austrya !

Rozmaitości.
Beatyfikacya papieża Piusa IX.

Rzymska kongregacya obrządków wydała 
dekret, mocą którego mają być zbadane 
wszystkie pisma i korespondeneye śp. pa- 
)$eźa Piusa IX. Dekret ten jest pierwszym 
trokiem w sprawie zaliczenia śp. Piusa 
X w poczet błogosławionych. Papież Pius 
X, był tym papieżem, za którego panowania



król włoski zabrał państwo kościelne i Rzym 
w r. 1870. i odtąd papieżom pozostały tylko 
gmachy watykańskie. Za panowania Piusa 
IX. ogłoszono też dogmat o Niepokalanem 
Poczęciu Najśw. Maryi Panny (wr. 1854) 
i o nieomylności papieża w rzeczach wiary 
i dobrych obyczajów (wr. 1870).

Sprowadzenie zwłok Juliusza Sło­
wackiego. Od szeregu lat społeczeństwo 
polskie pragnie urzeczywistnić myśl spro­
wadzenia zwłok jednego z swoich najwię­
kszych mistrzów słowa, poety Juliusza Sło­
wackiego z Francyi, gdzie spoczywają, do 
kraju „Akademicki komitet dla sprowadze­
nia zwłok J. Słowackiego" już od lat 10 
zbiera na ten cel fundusze i zamierza do­
konać swego celu t. j. sprowadzić zwłoki 
Juliusza Słowackiego w r. 1809. jako w setną 
rocznicę urodzin wieszcza. Chodzi jednak 
o to, czy prochy Słowackiego umieścić w 
Krakowie na Wawelu, czy też gdzie indziej. 
Z tego powodu komitet ten rozpisuje an­
kietę z zapytanie m, gdzie należy umieścić 
zwłoki poety, aty w ten sposób poznać 
wolę większości narodu co do tej sprawy. 
Odpowiedzi i składki dalsze należy nadsy­
łać pod adresem komitetu, Kraków, Uni­
wersytet Jagielloński. Najdalszy termin nad­
syłania odpowiedzi wyznaczono dzień I-go 
marca 1908.

Wywłaszczają w Galicy! Polaków— 
Żydzi. Ogólna liczba właścicieli tabular­
nych posiadających wyżej 200 morgów wy­
nosiła w całym kraju przed siedmnastu laty, 
tj. w 1889 roku =  2718. Z tego było wła­
ścicieli publicznych 130, właścicieli chrze­
ścijan 2266, a właścicieli żydów 322. 
Cztery lat temu, tj. w roku 1902 liczono 
już 144 właścicieli mniej, a więc tylko 2.574 
właścicieli tabularnych powyżej 200 mor­
gów. Z tego byłd właścicieli publicznych 
144, właścicieli chrześcijan 1.973, właści­
cieli żydów 438., a nadto 19 prywa tnych 
osób prawnych. W ciągu 13 lat p o w i ę ­
k s z y ł a  s i ę  wi ęc  l i c z b a  w ł a ś c i c i e l i  
ż y d ó w o 115, czyli o 36 prc., liczba wła- 
ścieli publicznych zwiększyła się tylko o 14, 
czyli o 11 prc., natomiast liczba właścicieli 
chrześcijan zmniejszyła się o 203, to jest o 
13 prc. Ogólna liczba właścicieli tabular­

nych, wyżej 200 m. zmniejszyła się o 144 
tj. o przeszło połowę.

Miłe złego początki, lecz koniec ża­
łosny. W poniedziałek przed świętami 
zgłosił się w arsenale wiedeńskim jakiś po­
rucznik rachunkowy i zażądał wydania so­
bie kluczy od kasy wojskowej, co też pod­
oficer pełniący służbę uczynił, bo nie miał 
żadnych podejrzeń co do tożsamości oficera 
tembardziej, że w tern sam dzień miała rze­
czywiście przyjść komisya celem odebrania 
pieniędzy. Otrzymawszy klucze udał się 
porucznik do kasy zabrał stamtąd 28 tyś. 
koron w gotówce i książeczkę kasy oszczę­
dności na 1500 k. i ulotnił się. Gdy przyszła 
prawdziwa komisya zastała kasę otwartą, 
a z oficera an: śladu. Dopiero wtedy odkryto 
całą prawdę, mianowicie to, że porucznikiem 
* y rn  był jakiś oszust, jak się pokazało 
łowiskiem Leopold Goldschmidt, były 
kadet wojskowy. Rozpoczęto za oszustem 
poszukiwania, których wynikiem było zła­
panie Goldschmidta w Freising w Bawaryi. 
Znaleziono przy nim 21 tysięcy 240 koron 
i 90 marek. —

„Obrońcy ludu* w kozie. Jak wia­
domo powodem rozwiązania drugiej Dumy 
rosyjskiej było wykrycie spisku na życie 
cara, do którego należała i część posłów 
socyalistycznych. Otóż w tych dniach to­
czył się w Petersburgu proces przeciw 49 
tym byłym posłom socyalistycznym, który 
zakończył się tern, że 11 oskarżonych ska­
zano na 5 lat, 15 na 4 lata robót przymu­
sowych, 12 na przymusowe osiedlenie, a 
11 zostało uwolnionych. Posłom socyali­
stycznym bardzo będzie do twarzy w mun­
durach aresztanckich. $

Co dobrze smakuje przynosi orga­
nizmowi ludzkiemu z reguły więcej pożytku, 
niż niesmaczne rzeczy, zwłaszcza medyka- 
menta. S c o t t a  e m u l s y a  jest gatunkiem 
tranu bardzo smacznym i strawnym, a szcze­
gólnie z zamiłowaniem używają jej dzieci. 
Kupić można we wszystkich aptekach.

Skrzynka pocztowa.
Jędrzej Pluta w S. Zaległość do końca 1907 r. 

wynosiła 8 kor. 25 h. Ponieważ Pan nadesłał 4 
więc należy się nam jeszcze do końca 1907 4*2d7 
J. Łazarczyk w K. Za kalendarz należy się 60 hal. 
M. Dec w S. Zapłacone do k. 1908 r. z „Cepami",
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OGŁOSZENIA.
Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.

jŚcotta sm ulsga
wywiera nadzwyczaj wzmacniająco na cały 
organizm ludzki, leczy i wzmacnia płuca.

K asze l i z a z ię b ie n ia
lubo dawne i najcięższe usuwa 
SCOTTA emulsya prędko i sku­
tecznie. — Nawet suchotnikom 

przynosi
S c o t a  E m u l s y a

ulgę w cierpieniu, a w razie 
Prawdziwa wczesnej kuracyi nawet zuoełne 

tylko z tym wyleczenie. JfH
7antując^m" Cena oryginalnej flaszki 2 K. M  k.
SCOTTA. nat)ycia we wszystkich aptekach.

^  N a jw ię k s z a  w  k r a j u  f i r m a !  ^

R. PAWŁOWSKI
Kraków, R ynek 18.

poleca swe znako- #  • 
mite, przez hafciar- #  i 

nie i pracownie $  jj 
krawieckie wypró- a s 
bowane ulepszone a i 
Singera maszyny Y : 

do szycia i do haf- ^ j 
tu, którym żadne v  ? 

inne w przybliżę- #  j 
niu nawet dorów- #  
nać nie mogą. ^  

Niezrównane w #  
szyciu i niedości- $  
gnione w hafcie. ♦

Cenniki darmo i opłatnie.

koron
ogłoś
przen
telnoi

IUMIV iłiUWw
Acluut /rrw1

Nikt me poyy 
mocno rozdrą; 
kawy zi^rnóv 
domieszki!

Sar ,s r ,“
okazała sięjeqyi 
lepszą dopłietok 
która Jako l e p  
strawna, 
pożywna $ ^  
w ytw arzająca^ 
krew przyczynia 
się do zdrowia.

J e d e n a s t ą  d e r k ę  z a  d a r m o !
Derki do okrywania koni po 1 zł. 
85 ct.
Deki do spania po 2 zł. 50 ct. i 3 zł. 

wysyła za pobraniem

G. Gutmann
B ie ls k o , Ś l ą s k  a u s t r .

Fleischmarkt 15.
6—1

Wyd. ks. Stan. Stojałowski i Spółka. Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. J. Hankus w Bielsku,
Drukarnia p. f. K. Studenckiego, wł. Sp. w Białej
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OGŁOSZENIA.
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 20 

koron, 7* 12*50. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakcya, ani administracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza obcokrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i rze­
telność ogłaszającego.

W ysyłka d o b ry ch , c z e sk ic h
instspumeBfsów muzpziph

po n ajtańszych  cen ach  fab ryczn ych .
Wprost u źródła kupić można najtaniej. 

Stosownie do moich kendycyi wysyłkowych 
nie ma dla zamawiającego żadnego ryzyka, 
bo wymiana dozwolona albo pieniądze się 

zwraca.
Skrzypce dla szkolarzy bez smy­
czka już od 4.86, 7-66, 8'60, 11,12.56 
kor. — Skrzypce koncertowe po 14, 
17. 26*56, 24 kor. — Skrzypce orkie 
stralne o silnym tonie po 28, 36, 46 
kor. Skrzypce „solo" po 56. 60. 86. 
120. 146 koron. — Smyczki 6.80, V, 
1*40, 1*86, 2*66, 2*40, 3.66, 4.06 kr. i 
droższe. — Cytry, harmoniki, okary­
ny i t. d. w największym wyborze! 

Pikola, flety w aajlepszem wykonaniu po 90 
h l, 2 kr., 3 kr., 4 ker. i droższe. — Klarnety 
najlepszy wyrób po 9, 11, 12, 14 kor. i wyżej.

Wysyłam tylko za zaliczką lub peprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy

c. k. dostawca nadworny
H A N U S  KONRAD

dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 
w  B rux, Nr. 721. (Czechy).

Bogato ilustrowane, polskie cenniki z  przeszło 
1000 obrazków wysyłam każdemu na żądanie 

darmo i opłatnie. 15—12

N iech aj n ikt n ie  ku puje z e g a r k a
dopóki nie przejrzy mego cennika

Roskopf niklowy zegarek kor. 3.
„ srebrny „ 6

z dwoma okładkami 8
z trzema „ srebrnemi 10 
Płaskie zegarki stalowe 7 
Roskopf kolejowy 7
Prawdziwy Omega 17
Stebrny łańcuszek łuskowy 2 
14 karatowe zegarki złote 19 
14 „ łańcuszki złote 20
14 „ pierścienie „ 4
Zegary z wahadłem 70 cm. 7

„ z dzwonko went liściem 10 
„ z muzyką 12
„ kukułkow* > 5
„ kuchenne 8 Ąti idące 6

Budziki z 1 dzwonkom 2*40, z 2 dzW 
3* kor., budzik z świecącą tarczą 3*20, budzik z 
werkiem bijącem 6 koron. 3 letnia gwaraneya na 

I piśmie, jeżeli się eo niepodoba, zwracam pieniądee. 
Wyłyłka za zaliczką 

Skład zegarów i towarów złotych
M AX BÓHNEL

Wiedeń IV. ul. Małgorzaty 27.
Sądownie zaprzysiężony taksator i rzeczoznawca. 

Żądajcie moich cenników i katalogów z 5000 
_______ _________ Obrazkami. _____

Taniej niż wszędzie!
Z ia k s iite  pfStaa kfsrczgńs^ie

i wszelkie inne wyroby tkackie. Również 
silne materye na ubrania, dla każdego stanu 

i na każdy czas poleca:
tk a ln ia  J ó z e fa  Jóp p sza

„pod opieką Najśw. Rodziny” 
w K orczynie obok Krosna (Galicyą). 

na żądanie, próbki z oceną darmo i opłatnie.

cJ~ame czeskie pierze.
5 klg. pierza nowego, dobrego 
dartego, wolnego od prochu 
9 kor. 60 gr., lepszego 12 kor., 
5 klg. białego miękkiego jak 
puch i dartego 18 do 24 kor. 
bielutkiego jak śnieg, pucho- 

watego daitego 30 do 36 koron. Posyłka 
opłatnie zsl pobraniem pocztowem. Zamiana 
albo za zwrotem kosztów przes. dozwolony.

B EN ED Y K T SACH SEL
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).

S '
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K upujcie w  kraju 1

Io w . wyrobu i sprzedaży.
Szaf liturgicznych

w Krośnie
zaszczycone medalem srebrnym c. k. Mini­
sterstwa handlu na wystawie lwowskiej w 

roku 1891 Poleca:

w szelk ie przybory liturgiczne 
i szaty kościelne

z jak najlepszych materyałów po możli­
wie niskich cenach.

Specyalność co do dziennego użytku 
Ornaty po 32 K.—Kapy po 56 K 

we wszystkich kolorach 
! ! Bez konktirencyi bo nie dla

zysków założone!!

Towarzystwem zawiadują:
Rada nadzorcza:

August Gorayski, właściciel dóbr, poseł 
ua Sejm kraj., Członek Izby Panów, mar­
szałek krośn., etc.

Waleryan Stawiarski, właściciel dóbr.
Ks. Walenty Wojtalik, Kan. i proboszcz 

w Żmigrodzie.
Ks. Marcin Uzarski, prałat i proboszcz 

w Krośnie.
Ks. Edward Janicki, prób. i kan. w Jedliczu. 
Dr. Jan Kanty Jugendfein, adw. w Krośnie.

Dyrekcya:
Dr. Feliks Czajkowski, burmistrz w Krośnie. 
Wincenty Jabłoński, ck. Radca i Naczelnik 
Sądu w Krośnie, poseł d© Rady Państwa. 
Włodzimierz Suryn, dyr. kasy zaliczkowej.
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Kupujcie w kraju!

Żądajcie darmo
i frank o mój wielki, polski bogato ilustro­
wany cennik główny z przeszło 3000 podo­
biznami wszelkiego rodzaju zega ków niklo­
wych, srebrnych i złotych, instrumentów 

muzycznych jakoteź wszel­
kich wyrobów stalowych i 
skórkowych, oraz wszelkich 
gatunków rzetelnych towarów 
złotych i srebrnych po ory­
ginalnych cenach fabrycz­
nych.

Niklowy zegarek remonto- 
arowy 3 kr. System Roskopf 
zegarek patent 4 kor. System 
Roskopf patent z czarnej stali 
4 kor. Syst. Roskop zegarek 
oryginalny szwajc. 5 koron. 
Goldynowy zegarek remon- 

toarowy z werkiem „Luna" 8*50, Srebrny 
zegarek remontoarowy z werkiem „Gloria" 
8*40 kr., z podwójnemu okładkami 1250 k . 
Srebrny łańcuszek łuskowy z zamknięciem 
sprężynowem 15 gr. ciężki 2'80 kr. Zegarek 
remontoarowy z ruskiego „tuła" metalu z 
podwójnemi okładkami i werkiem „Luna" 
10*50. Budzik 2*90 kr. zegar kuchenny 3 kr. 
zegar góralski 2.80 kr. zegar z kukułką 8*50 
kr. — Na każdy zegarek daję 3 letnią pi­
śmienną gwarancyę. Żadne ryzyko! Wy­
miana dozwolona, albo pieniądze zwracam!

Pierwsza fabryka zegarów)
H ANNS KONRAD

e. k. dostawca nadworny w Briix Nr. 722 
(Czechy). 15-13
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egzam inowanego podkuwacza koni, (żonatego 
■—lub swobodnego) zręcznego w wyrabianiu pod­
ków, przyjmę zaraz na stałe miejsce i za dobrem 
wynagrodzeniem. JAN KOMOREK majster kowal- 
ski, Bielsko, ul. Blichowa 19. 3—3

Potrzebnie ?lę iefn̂ ? p®rĵ dti*g° »pJ-1 y u  larza“, który może dozoro­
wać przy trzech gatrach, który czylać i pisać po­
trafi. Dostanie pomieszkanie i dobrą zapłatę. 
KAROL KORN budowniczy w Bielsku ul. Strzelecka.

— —

WajtaśszB zakupno czeskiego
pierza do pościeli.

5 kito nowego, dobrego, szarego, dartego, 
wolnego od pyłu 9*40 kr., lepsze 11 *80 kr.; 
5 kilo dobrego półbiaławego 16 kr.; bLłego 
kwapu (puchu) 28 kor., 30 kr., 34 kr., 30 kr.; 
5 kilo śnieżno-białego, niedartego 23, 26 i 
29 kor. Puch szary V2 irilo 3*40 kr. biały 
4*40 kr., śnieżno-biały 5*80 i 6*40 kr. Wy­
syłka za zaliczką. Wymiana za wynagrodze­
niem porta dozwolona. Przy zamówieniu 
proszę dokładnie zważać na adres

Joh an n a  P o la tsc h e k  
Janowitz, a. d. Angel Nr. 35 

^  ad Klattau, Czechy. 12—9
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Wypędzeni z Ameryki 
emigranci

znajdą stały zarobek w kraju. Zgło­
szenia najpóźniej do Trzech Króli, 

adresować :
„ P r z em y sł o jc z y sty "

Lwów, poste restante.

Firma odznaczona medalami zasługi

J a
mogę Wam przy zakupnie wszelkich 
płóciennych i bawełnianych wyrobów 
tkackich jedynie polecić zakład solidny 
a proszę nie zapominać napisać o wzory 

tylko do tkalni 
M ie c z y s ła w  G o n e t, 

K orczyna  p, loco*

Z l tanie i dobre wyroby tkackie.

£) m'szy n  z warsztatami do wyrobów 
 ̂ce nentóvv jest tanio do sprzedania. —

pd aSS  >Cic7S adoniości udziela właściciel 
FRANCISZEK MROCZEK w Dziedzicach,
1Nr' 88 ■ 10 0

Dobra sposobność
Około 5000 sztuk koców (dek, derek) 
na konie, w dobrym gatunku, które 
służyć też mogą do przykrycia w 
czasie snu — po 3 do 4 koron, za 
pobraniem lub nadesłaniem gotówki, 
póki starczy zapas, w składzie to­
warów bławatnych

JÓ ZEFA M ROW CA
w Łodygowicach.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy­
konane jako to: płótna korczyńskie, czysto 
lniane i najsilniejsze, materye bawełniane i 
kamgarnowe na ubrania męskie i damskie, zi­
mowe i letnie, ręczniki, obrusy, serwety, 
ścierki itp., poleca po cenach umiarkowanych 
a próbki na każde żądanie przesyła

Aaittm i B a ira t
rękodzielnik wyrobów tkackich, pod opieką 
św. Józefa w KORCZYNIE kolo Krosna 

Galicy a.

Mydło liliowe
mleczne 

z konikiem
kijkowym

Bergmana & Co., Drezno i Teschen a/E.
jest i będzie najskuteczniejszem mydłem 
medycy nainem przeciw piegom, jakoieź 
celem osiągnięcia delikatnej twarzy i ró­
żowej cery. Na składzie kawałek po 80 
hal. we wszystkich aptekach, drogueryach, 

perfemeryach i u fryzyerów.
VVArVX/WVVWVVVVViA/VWXArVXAr

uczrffe przyjmie zaraz 
U ^ l d U M I K d  JÓ Z E F  SZLEY w Cie­
szynie, ul. Bednarska 1. 3_ ą
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Nowi}, bardzo popl&tsnij przemgsł krajowy
wprowadziło w naszym kraju /  5

Pierwsze Galicyjskie Przedsiębiorstwo Domowyeh Robót Pończoszkowych
na płaskich maszynach do plecenia

LI BAL i Spółka
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, ul. Kochanowskiego 39/12

Nie trzeba szukać zarobków u obcych za morzem.

$ 3

- 3

*2. o’ CD P

Kto wyuczy się pracować na noweopatentowanej płaskiej maszynie do 
plecenia »Slavia“, ten może żyć bez troski. Zimą w ciepłej izbie, latem zaś 
w chłodzie pracuje sobie spokojnie; gotowe wyroby odsyła do firmy:
Libal i Spółka we Lwowie, przy ul. Kochanowskiego pod 1. 39/12
a za parę dni dostaje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę, oraz świeżą 
przędzę do dalszego wyrobu.

Wyuczyć się można bardzo szybko i bez wielkich zachodów.
Maszyny „ S la v ia ” są najlepsze, a wskutek tego i najtańsze; nie trzeba 

zatem dawać się namawiać do kupna innych maszyn, a szczególnie unikać na­
leży maszyn kulistych.

Żądajcie wyjaśnień. 
Powołujcie się na nasze 

czasopismo.

Dawajcie to ogłoszenie 
czytać wszystkim krewnym, są­

siadom i znajomym.

Q.i

B udzik i z  ś w ie c ą c ą  ta r c z ą .
Z 1 dzwonkiem kr. 2*41

6l—

z świecącą tarczą 
Prima J.
Budziki kolejowe 
budziki z bijącym 
werkiem
budziki z muzyką 10— 
3 letnia pisemna gwa- 

I raneya. Jeżeli się niepo- 
I doba, to zwracam pie­
niądze. Wysyłka za za­

liczką
M & Z  BftHMEL

Żądajcie mój katalog z w iedeń jy. UL Małgo- 
3000 obrazkami, który rzaty 27. (Wicń IV. 

wysyłam darmo, ł ’—10 Margarethenstr. 2 7).

Ważne dla Kółek
rolniczych 

i Bratnich Pomocy!
Już otwartą została Pierwsza 

Spółka Spożywcza w Krakowie 
przy Małym Rynku 1. 4, która 

Kółkom rolniczym dostarczać 
może towarów kolonialnych i 
spożywczych po cenach naj­

przystępniejszych.

zt

d i
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o so b o m  b e z  z a r o s tu  i ły sy m .
Rzeczywiście w 8 dniach osiągnie się wąs i brodę za 

pomocą prawdziwego duńskiego „Mos balsamu'1. Sta 
rzy i młodzi, panowie i panie używają do osiągnięcia 
brody, brwi i włosów tylko „Mos balsamu", gdyż jest 
dowiedzioną rzeczą, iż „Mos balsam" jest jedynym 
środkiem modnej umiejętności. Działa on w przeciągu 
8—14 dni tak skutecznie na cebulki włosowe, iż włosy 
zaraz poczynają rość. Nieszkodliwość gwarantowana.

każdemu niemającemu zarostu, łysemu lub z rzadkim 
włosem, któryby Mos balsamu przez sześć tygodni

Obs.: Nasza firma jest jedyną, która podobnej gwaran- 
cyi udziela. Opisy i polecenia lekarzy. Przestrzega się 
usilnie przed naśladownictwami.

bez skutku używał.

SO@Q k o r o n  g o t ó w k i
Jeżeli nieprawdą, wypłacimy

Odnośnie do czynionych doświadczeń z Pańskim „Mos balsamem”, donoszę Panu niniejszcm, iż 
z balsamu tego jestem jak najzupełniej zadowolony. Już po 8 dniach ukazał się dość znaczny porost 
włosów, a pomimo, iż włosy były miękkie i jasne, to jednakże okazały się dość mocncmi. W prze­
ciągu dwu tygodni przybrały zwolna swój naturalny kolor, poczerń dopiero nadzwyczaj skuteczna 
działalność Pańskiego balsamu podpadała. Dziękując serdecznie, pozostaję I. C. Dr. Tverg, Kopenhaga.

1 paczka „Mos” 10 mk. Dyskretne opakowanie. Do nabycia tylko za poprzedniem nadesłaniem 
naleźytości lub za zaliczką pocztową. Pisać należy do największego spec. składu na cały świat:

(Karty pocztowe należy frankować 10 hal., listy zaś 20 hal. znaczkiem).

gl"1 Cennik ilustrowany polski zj[gl-1 Cennik ilustrowany polski z ^  
r̂ Jn, przeszło 3000 odbitkami wysyła 

się na żądanie darmo i opłatnie
dom  w y s y łk o w y  in stru m en tó w  m u zy ­

czn y ch  w  B rtix Nr. 7 2 3  (Czechy.)
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Austro-Amerykana
TRYEST

Regularny ruch między Austro-Węgrami, Wiochami, Grecyą, Francyą, 
Hiszpanią i Północną Ameryką, Meksykiem, Antykami, Środkową i Pół­
nocną Ameryką.

1) Linia pasażerska Tryest—Nowy Jork i z powrotem co tygodnia
odjazd.

2) Linia pasażerska Tryest—Nowy Orlean i z powrotem, odjazd co 
miesiąc.

3) Linia pasażerska Tryest—Buenos Aires i z powrotem. Odjazd co 
tydzień.

Na wszystkich liniach pasażerskich krążą nowe zbudowane wielkie 
parowce dwuśrubowc, a na nich urządzone są Marconiego aparaty tele­
grafu bez drutu.

IV. Linia towarowa.
Nowy Jork 
Triesy— Filadelfia 
Nowy Orlean 
Savannah—Tryest 
P e nsacol a—T ry est 
Nowy Orlcan-Trycst 
Galveston—Tryest

trzy razy w miesiącu odjazd

Podróże dla przyjemności po morzu Śródziemnem 
śrubowych parowcach linii transatlantyckich.

na wielkich dwu

Wyjaśnień udziela dyrekeya, Tryest, Via Molin piccolo 2., dalej generalni 
I agenci pp. Schenker & Ska, Wiedeń I. Neuthorgasse 17 i wszyscy inni

zastępcy.
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Bank ziemski w Łańcucie
0  z a le c a  ku pno g ru n tó w  w  n a stęp u ją cy ch  m a ją tk a ch : S I

wieś położona w powiecie gorlickim oddalona o 1 kim. od stacyi kole­
jowej Wola Łużańska. W Łużnej znajduje się kościół parafialny, szkoła 
i posterunek żandarrneryi. Grunta orne są przeważnie drenowane i na 
tych gruntach udają się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. — 
Bliższych wyjaśnień udziela i przyjmuje zgłoszenia Bank ziemski w Łań 
cucie, a na miejscu delegat Banku we środę i czwartek każdego tygodnia.

wieś położona- w powiecie grybowskim a oddalona o 2 km. od stacyi 
kolejowej Stróże. W Polnej znajduje się kościół parafialny i szkoła. Na 
gruntach w Polnej udają się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. 
Bliższych wyjaśnień udziela i zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łań­
cucie, a Delegat Banku przeprowadza sprzedaż gruntów na miejscu we 
wtorki każdego tygodnia.

położone w powiecie podhajeckim. Grunta pszenne pierwszorzędnej ja­
kości, przeważnie czarnoziem podolski. W Złotnikach znajduje się na 
miejscu kościół rzymsko-kat. i szkoła polska. Cena za grunta od 500— 
1000 K. Delegat Banku uprawniony do sprzedaży gruntów i odbioru 
pieniędzy urzęduje na miejscu we dworze w Złotnikach.

ŁUŻNA

POLNA

Ztotniki, Chatki, Sokolniki i Sokołów

19 Q)Bank ziemski, 'Dyrekcja.
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Bank Ziemski w Łańcucie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, 
począwszy od 100 koron wyżej i opłaca od 
złożonych pieniędzy 5 proc* z półrocznem opro­
centowaniem*

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca:
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 

za Sdniowem wypowiedzeniem do 1000 „
„ 1 4  „ „ „ 3000 „
n 30 » » » 5000 „
tt „ „ „ 10 tyś, ,,
Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas dłuższy opłaca 
Bank procent wyższy aniżeli po 5% od sta, a to stosownie do 
umowy z Dyrekcyą.

N a złożoną gotówkę w rachunku bieżącym 
wydaje Bank na żądanie odpowiednie książeczki 
wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy 
opłaca Bank z własnych funduszów*

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiej­
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności*

Bank urzęduje codziennie od godz, 9 do 12 
przed i od 3 do 6 popołudniu z wyjątkiem nie­
dziel i świąt rzymsko-katol* 99 YREKC YcA.

Wyd. ks. Stan. Stojałowski i Spółka. Red. nacz. ks. Stojałowaki, odpow. red. J. Hankus w Bielsku* 
Drukarnia p. f. K* Studenckiego, wł. Sp. w Białej.
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